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(Do Filipian 1, 6—11)

D  racia: Ufamy w Panu Jezusie, 
ze ten, który rozpoczął w was 

dobrą sprawę, dokona jej aż do dnia 
Chrystusa Jezusa. Jakże to jest słusz­
ne, abym tak sądził o was, bo prze­
cież noszę w sercu, a wy wszyscy 
współuczestnikami radości mojej je­
steście i w więzach moich, i w obro­
nie, i w umacnianiu Ewangelii. Albo­
wiem świadkiem mi jest Bóg, jak 
pragnę abyście wszyscy byli w sercu  
Jezusa Chrystusa. A modlę się o to, 
aby miłość wasza pomnażała się nie­
ustannie w umiejętności i we wszel­
kim zrozumieniu, abyście umieli ro­
zeznać, co ważniejsze, a byli szczerzy 
i bez skazy na dzień Chrystusowy, 
napełnieni plonem sprawiedliwości 
przez Jezusa Chrystusa ku czci i 
chwale Bożej.

(Św. M ateusz 22, 15- 21)

4  | nego czasu: Faryzeusze od-
^  szedłszy naradzali się, jakby 

Jezusa podchwycić w mowie. I wy­
słali do Niego uczniów swoich z he- 
rodianami, mówiąc: Nauczycielu,
wiemy, żeś prawdomówny i drogi 
Bożej w prawdzie nauczasz i nie 
dbasz o nikogo, bo nie oglądasz się 
na osobę ludzką. Powiedzże nam te­
dy, co się tobie zdaje: Godzi-li się 
płacić daninę cesarzowi czy też nie? 
A Jezus, poznawszy ich przewrot­
ność, rzeki: Czemu mnie kusicie, ob­
łudnicy? Pokażcie mi monetę czyn­
szową. A oni podali Mu denar. I 
rzekł im Jezus: Czyj to wizerunek i 
napis? Mówią Mu: Cesarski. Wtedy 
powiedział im: Oddajcież tedy, co 
jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest 
Bożego, Bogu.

„Co jest cesarskiego -  cesarzowi,
a co jest Bożego -  Bogu“

„Oddajcież tedy, co jest cesarskie­
go cesarzowi, a co jest Bożego, 
Bogu“ — (słowa w yjęte z dzisiej­
szej ewangelii świętej).

A. Do Chrystusa Pana, jak m ów i ew angelia, 
dopiero co przeczytana, faryzeusze w ysłali 
delegację, złożoną ze sw oich uczniów  i hero- 
dianów. P ierw si — rzecz jasna, byli zw olenni­
kami narodu w j jranego i n iechętnie patrzyli 
na ciężary nakładane na nich przez Rzymian. 
Drudzy byli zw olennikam i króla Heroda i tym  
sam ym  cesarza. Faryzeusze podstępem  prag­
nęli uw ikłać Pana Jezusa w  zatarg z ludem  
albo z władzą. U knuli trudne pytanie i po­
słali z nim delegację do Chrystusa. Jakiejkol­
w iek by odpow iedzi udzielił Chrystus Pan, są­
dzili faryzeusze — narazi się jednej lub dru­
giej stronie.

Pytają: „Powiedzże nam...: Godzi-li się pła­
cić daninę cesarzow i czy n ie?“ Jeśli Pan Jezus 
odpowie: Tak, narazi się ludowi, który n ie­
chętnie płacił podatki Rzymianom . Odpowie: 
nie, da urzędnikom  królew skim  okazję zaa­
resztowania Go za buntow anie ludu przeciw  
cesarzowi. Tak m yśleli faryzeusze. A le nauka 
Pana Jezusa nie była ani nie jest sofistyką. 
Pan Jezus w praw dzie poznał przewrotność 
pytającyh, ale n ie potrzebował silić się na w y­
m ijającą albo dwuznaczną odpowiedź. Mógł 
dać natychm iast krótką i jasną odpowiedź. 
W iedziony jednak, sw oim  zw yczajem  i cechą 
ów czesnego języka posłużył się przykładem  -­
przykładem , że tak pow iem  — żywym . W pierw  
odw ażnie rzekł: — „Czemu m nie kusicie, ob­
łudnicy", a potem dodał: „Pokażcie mi m o­
netę czynszową. A oni podali Mu denar". N ie­
w ątp liw ie opanow ało ich zaciekaw ienie. A 
Jezus, prowadząc dalej tę lekcję pokazową 
w skazując na m onetę, zapytał: „Czyj to w ize­
runek i napis? M ówią Mu: Cesarski. Wtedy 
pow iedział im: Oddajcież tedy, co jest cesar­
skiego, cesarzowi, a co jest Bożego, Bogu“. W 
tej odpowiedzi zam knął Pan Jezus najistot­
niejszą naukę chrześcijańską o stosunku  
chrześcijanina do Państw a i do Boga.

B. Rozważm y dzisiaj, jaki w inien być nasz 
stosunek do władzy w  ogóle, a do naszej pol­
skiej w ładzy państw ow ej w  szczególności oraz 
jakie ciążą na nas obow iązki wobec naszego 
Państw a i Boga. Czyli zastanówm y się nad 
treścią pow iedzenia Pana Jezusa: „Oddajcież 
tedy, co jest cesarskiego, cesarzow i, a co jest 
Bożego, Bogu".

I, W pierw rozważm y treść zdania: „Oddaj­
cież tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi".

1. Prawdę tę rozpatrzmy w  św ietle Pism a  
św.

a) Oto, najm ilsi, w iecie, kim był św . Paweł! 
Zanim naw rócił się na chrześcijaństwo, jesz­
cze jako uczeń sław nego uczonego żydow skie­
go Gamalielr. zdum iew ał sw oim i zdolnościami. 
Jako młody człow iek zaskarbiał sobie już 
uznanie dla coraz rosnącej jego w iedzy. Był 
obyw atelem  rzymskim. Znał ów czesne w ładze 
państwow e, rów nież tzw. boskich cezarów im ­
perium rzym skiego. Znal dzieje różnych w ład­
ców  pogańskich, prześladujących chrześcijan. 
Kiedy sam się nawrócił, kiedy został aposto­
łem, pisał m. in. listy do nawróconych przez 
siebie now ochrześcijan. M iędzy innym i napi­
sał list do Rzymian. W rozdziale X III tego 
listu w ypow iedział kilka bardzo w ażnych  
zdań na tem at stosunku obyw ateli w obec 
zw ierzchności św ieckiej oraz na tem at ich

obowiązków w:obec w ładzy państw ow ej. Prze­
czytam je wam  obecnie z Pism a św iętego N o­
wego Testam entu:

„Każdy niechaj będzie poddany władzom  
wyższym . Nie masz bowiem  w ładzy jeno od 
Boga, a te, które są, od Boga są ustanowione. 
Przeto kto sprzeciwia się władzy, sprzeciwia  
się postanowieniu Bożemu. A  kto się sprze­
ciw ia, sam na siebie ściąga potępienie, przeło­
żeni bowiem  nie są na postrach uczynkowi 
dobremu, ale złemu. A chcesz nie obawiać się 
przełożonego? Czyń dobrze, a będziesz u niego 
we czci. Jest bowiem  dla ciebie sługą Bożym  
ku dobremu. Jeślibyś jednak źle czynił, lękaj 
się, nie bez powodu bowiem  m iecz nosi: wszak  
jest sługą Bożym i m ścicielem  zagniewanym  
na tego, który źle czyni. Przeto z obowiązku  
bądźcie poddani nie tylko dla kary, ale też w 
sum ieniu. Dlatego też i podatki płacicie, bo 
przełożeni są sługam i Bożymi, pilnującym i 
sw ej służby. Oddajcież przeto w szystkim , coś­
cie pow inni: komu podatek, podatek; komu 
cło, cło: komu uległość, uległość; komu cześć, 
cześć. Nikomu nic nie bądźcie dłużni, jeno, 
abyście się naw zajem  m iłow ali, kto bowiem  
bliźniego m iłuje. Zakon w ypełnił. Albowiem : 
N ie cudzołóż, nie zabijaj, n ie kradnij, nie 
mów fałszyw ego św iadectw a, nie pożądaj i 
w szelkie inne przykazanie zaw iera się w  tym  
słow ie: Będziesz m iłow ał bliźniego twego jako 
siebie samego. M iłość bliźniego, złego nie w y­
rządza, a pełnią Zakonu jest m iłość” (L. 10).

„Nie masz bow iem  władzy jeno od Boga, a 
te, które są, od Boga są ustanowione". Odnosi 
się to zarówno do władzy rodzicielskiej, koś­
cielnej, jak i państwow ej.

b) A Pan Jezus? Jaki byl stosunek Pana 
Jezusa do władz św ieckich?

Pan Jezus w  dzisiejszej ew angelii pow ie­
dział bardzo w yraźnie: „Oddajcież tedy, co 
jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego, 
Bogu" (Sw. Mat. 22, 16—21).

Chrystus Pan w yraźnie stw ierdził, że na­
leży W'obec władzy państw ow ej w ypełniać  
sw oje obowiązki, rów nież płacić czynsz, po­
datki.

A le spośród innych scen przytoczym y jesz­
cze jedną. Pan Jezus, zaw iedziony przed P i­
łata, dobitnie potw ierdza i uznaje jego w ła­
dzę. Więcej, m ów i naw et, że w ładzę tę, on, 
Piłat, poganin, otrzym ał od Boga. P iłat spytał 
Jezusa: „Skąd jesteś? Lecz Jezus mu nie od­
powiedział. Rzecze tedy Piłat: N ie m ówisz
do mnie? Nie w iesz, że mam w ładzę ukrzyżo­
wać ciebie i mam w ładzę wypuścić cię? Od­
pow iedział Jezus: N ie m iałbyś żadnej władzy 
nade mną, gdyby ci n ie było dane z wysoka"  
(Św. Jan, X IX , 9-11).

Chrystus Pan uznawał w ładzę państwow ą  
i sum iennie w ypełn iał obowiązki wobec pań­
stwa, do którego należał. N aśladując Mistrza, 
podobnie uczyli i postępowali apostołow ie i 
ojcowie Kościoła. A i dzisiaj biskupi i kapła­
ni, ci w ierni nauce Chrystusa, tę sam ą głoszą 
naukę.

2. Co to znaczy: szanować w ładzę?
Szanować w ładzę znaczy to w ypełniać su­

m iennie obowiązki, jakie się ma w obec tej 
władzy. I to nie z obaw y przed karą, ale z na­
kazu sum ienia.

a) Szanować w ładzę to znaczy oddawać jej 
cześć należną. A poniew aż władza uosabia się 
w ludziach — szanować w ładzę, znaczy darzyć 
szacunkiem  tych ludzi, którzy w ładzę piastu­
ją i ją reprezentują. Modlić się do Boga, aby 
w spierał ich siły i pom ógł im pracować na
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różnych stanowiskach dla w iększego pożytku 
i szczęścia narodu.

b) Szanować w ładzę znaczy dalej sum iennie 
w ypełniać w ydaw ane przez nią prawa i za­
rządzenia. W spółdziałać w  wykonywaniu  
przez nią w ytyczonych planów. Ponosić cięża­
ry publiczne, jak płacenie podatków, służenie 
W wojsku, branie udziału w  akcjach społecz­
nych, jak zw alczanie stonki, pomoc sąsiedzka, 
ochrona m ienia publicznego. I solidna osobi­
sta, uczciw a, ofiarna praca w edług najlepszej 
w iedzy i siły. Choćby naw et nieraz niektóre 
rozporządzenia zdaw ały nam się być uciążli­
we. trzeba je wykonać, bo władza patrząc z 
góry na sprawy, lepiej je widzi, niż my. któ­
rzy na w szystko raczej spoglądam y ze sw oje­
go podwórka.

c) Szanować w ładzę państw ow ą znaczy 
w reszcie strzec jej i całej Ojczyzny przed 
wrogami zarówno w ew nętrznym i, jak i zew ­
nętrznym i.

3. Solidne w ypełnianie obowiązków wobec 
w ładzy państw ow ej jest jednak nie tylko ży­
czeniem  nauki katolickiej, ale nakazem! Re­
ligia chrześcijańska zobow iązuje nas w su­
m ieniu do ich w ypełniania. Kto w ięc postę­
puje inaczej — grzeszy!

A Ks. W ladysałw  Gryziecki stwierdza  
,.Pow szechnie znanym  jest na św iecie, że 
dobry chrześcijanin będzie zaw sze dobrym  
także poddanym i obyw atelem  państwa, dob­
rym urzędnikiem  i dobrym żołnierzem".

Z nakazu przeto naszego katolickiego su­
m ienia m usim y w ładzę naszą szanować, su­
m iennie w ypełniać nałożone na nas przez nią 
obowiązki.

IX. A le ew angelia  dzisiejsza mówi też: „Od­
dajcież... co jest Bożego, Bogu“! Jaki — po­
krótce rzecz rozważając — pow inien być nasz 
stosunek do Boga?

W edług religii katolickiej w  Bogu jako w 
źródle znajduje się początek wszechrzeczy, 
również porządku, celow ości i spełnienie się 
marzeń ludzkich: zbawienia, czyli w iekuistej 
szczęśliwości. Pan Jezus nakazując oddawać 
władzy państw ow ej, co jej się należy, w ska­
zuje też na Boga i na nasze w obec Niego obo­
w iązki. bo On w łaśnie jest najw yższą władzą! 
On daje w szelk iej w ładzy ziem skiej: rodzi- 
eielskiej, państw ow ej, kościelnej — blask i 
moc wiążącą. On stw orzył św iat. Opiekuje się 
nim. Obsypuje nas licznym i dobrodziejstwa­

mi. Daje też nam Ojczyznę! On też sam każe 
nam siebie m iłow ać i szanow ać ponad w szyst­
ko, mówi bowiem  do nas w przykazaniu m i­
łości: „Będziesz m ilowa! Pana Boga ze
w szystkiego serca swego, ze w szystkiej duszy 
sw ojej i ze wszystkich sil swoich". M iłować 
zaś Pana Boga znaczy w ypełniać sum iennie  
Jego w olę, Jego prawo, ujęte zw ięźle i jasno 
w Dekalogu, czyli w  Dziesięciorgu przykazań 
Bożych i w przykazaniach i zarządzeniach  
kościelnych. Podstaw ę tego prawa stanowi 
zakaz grzeszenia, zakaz czynienia źle, czyli 
zakaz św iadom ego i dobrowolnego przekra­
czania w łaśnie tego prawa Bożego i kościel­
nego. Jednak niegrzeszenie nie czyni jeszcze  
człow ieka m iłośnikiem  Boga. Wyrazem m iło­
w ania Boęa są czyny, a w ięc: codzienny pa­
cierz, św ięcenie dnia św iętego przez w strzy­
m anie się od niekoniecznych ciężkich prac i 
uczestniczenie w e Mszy św ., szczera spowiedź 
i godna Kom unia św . przynajm niej w okre­
sie W ielkanocy, pełnienie dobrych uczynków, 
jak daw anie jałm użny, post. służenie dobrą 
radą itp., zdobyw anie cnót — chętne i bezin­

teresowne służenie pomocą bliźnim ! Kto nie 
grzeszy, albo mając nieszczęście grzech po­
pełnił, ale szybko się z niego w yspow iadał i 
postanowił się poprawić, kto m odlitw ą i pra­
cą pamięta o Bogu i bliźnich ten jest, który 
urzeczyw istnia polecenia Pana Jezusa: „Od­
dajcież tedy... co jest Bożego — Bogu"!

C. Z w oli Bożej jesteśm y dziećm i Boga i 
obyw atelam i Polski. K iedyś po śm ierci na Są­
dzie Szczegółowym  będzie nas Bóg sądzić nie  
tylko z naszej służby w obec Niego, ale i w o­
bec Ojczyzny! Bo skoro Pan Jezus powiedział: 
„Oddajcie tedy, co jest cesarskiego, cesarzo­
wi, a co jest Bożego — Bogu“ — stw ierdził do­
bitnie, poważnie, że jesteśm y zobow iązani do 
sum iennego w ypełniania obow iązków  zarów­
no w obec Państw a jak i Pana Boga. Dlatego 
też staraj się być dobrym synem  Boga i w zo­
rowym obyw atelem  Polski. U rzeczyw istniaj 
uczciw ie w życiu sw oim  i w  pracy znane i tak 
czcigodne, pełne dobrej tradycji, hasło: „Bóg 
i Ojczyzna!**.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE

M ija 46 la t od chw ili, gdy 
s trza ły  „A uro ry” oznajm iły  św ia ­
tu  początek  zw ycięsk iej R ew o lu ­
cji S ocjalistycznej. R ew olucja  
P aźd z ie rn ik o w a b y ła  trzec ią  
w ie lk ą  rew o lu c ją  w  R osji. P ie rw ­
sze dw ie  m ia ły  c h a ra k te r  b u rżu - 
azy jno-dem okratyczny . M am  tu 
n a  m yśli rew o lu c ję  z roku  1905, 
k tó ra  doznała  porażk i i rew o lu ­
cję z lu tego  — m arca  1917 r., k tó ­
ra  zw yciężyła i w  w yn iku  k tó re j 
został obalony  carat.

W pływ  R ew olucji P aźd z ie rn i­
kow ej w ykracza  daleko  poza g ra ­
n ice  p ań stw  socjalistycznych . 
Po tęga  ja k ą  dziś rep rezen tu je  
obóz socja listyczny  i jego  decy­
du jąca  p rzew aga n a d  obozem  
im peria lizm u  s ta ły  się g łów nym  
czynnikiem , k tó ry  pozw olił tym  
narodom  na zrzucen ie  ja rzm a  
po litycznego i ko lon ialnej zależ­
ności od im peria lizm u. ZSRR i

inne  k ra je  sw oim  au to ry te tem  
m oralnym  i sw ą p o lity k ą  kon­
sek w en tn ie  udzie la ły  i u d z ie la ją  
poparc ia  w alce w yzw oleńczej 
n arodów  uciskanych . Do zw y­
cięstw a socjalizm u  w ojna  n ie  jes t 
po trzebna. S ocjalizm  je s t sym ­
bolem  pokoju . Jed n y m  z n acze l­
nych  założeń socja lizm u jes t w y­
elim inow an ie  w o jny  z życia spo­
łeczeństw a ludzkiego. P o lity k a  
m iędzynarodow a ZSRR w  ciągu 
46 la t jego  is tn ien ia  — to dzieje  
w a lk i o pokój.

My Polacy szczególnie m ocno 
je s te śm y  w dzięczni tym . k tórzy  
sz tu rm u jąc  P a łac  Z im ow y pod 
ogniem  k a rab in ó w  m aszynow ych 
w ykurzy li „w rem iennych". Nie 
m yśle li oni, że sw oim  h is to rycz­
nym  sz tu rm em  o tw ie ra ją  now y 
rozdział w  h is to rii ludzkości. 
P o lska  L udow a je s t dziś m ocnym  
ogn iw em  całego obozu so c ja li­
stycznego, pow iązana  je s t dziś 
m ocnym  so juszem  i b ra te rs tw em  
ze Z w iązk iem  R adzieck im  i in ­
nym i b ra tn im i na ro d am i so c ja ­
listycznym i i razem  z n im i b u ­
d u je  socjalizm , tw orzy  podstaw y

now ego spo łeczeństw a, uczestn i­
czy w  h isto rycznym  pokojow ym  
w spó łzaw odnic tw ie  m iędzy so­
cja lizm em  i kap ita lizm em . W 
m iarę  postępów  naszego  budow ­
n ic tw a  h is to ryczne znaczenie R e­
w olucji P aźdz ie rn ikow ej dla po l­
sk iej k lasy  robo tn iczej, m as lu ­
dow ych, całego n a ro d u  jes t co­
raz pełn ie j w idoczne.

D w uk ro tn ie  w  ciągu tego  n ie ­
spełna  pół w ieku  s taw a li ludzie  
radzieccy  do ob rony  sw ego dom u. 
P ierw szy  raz  sym bolem  s ta ł się 
k aw alerzy s ta  i m ary n arz , obw ie­
szony taśm am i cekaem u  — n ie ­
zaw odny w  sz tu rm ie  K ro n sz ta ­
du czy obron ie  C arycyna. D rugi 
raz  — radzieck i czołgista, lo tn ik , 
sap e r rozm iw ow ujący p róg  tw ego  
i m ego dom u w  W arszaw ie, B u­
dapeszcie, K ijow ie czy L en in g ra ­
dzie.

W spo łeczeństw ie naszym  rocz­
n ica ta  je s t n ie  ty lko  okazją  do 
w yrażen ia  uczuć p rzy jaźn i i sym ­
pa tii w  sto sunku  do  naszego 
p rzy jac ie la  i b ra ta  i n iezaw odne­
go so ju szn ik a  potężnego  Z w iązku 
R adzieckiego i Jego  w span ia le j

boha te rsk ie j A rm ii, a le  je s t ta k ­
że w spom nien iem  dni, k tó re  
w strząsn ę ły  św iatem , a  sp raw ę  
naszej n iepodległości postaw iły  
n a  po rząd k u  dnia . W  tru d n y m  
czasie obchodzim y tę  rocznicę.
O to s iły  sta reg o  św ia ta  — pro- 
h itle ro w cy  z B onn n ie  d a ją  za 
w y g ran ą  i n iczym  w ilk o łak i po­
szczekują  nad  m apą  z n a k re ś lo ­
nym i po daw nem u gran icam i. 
Cały n iem al św ia t p rzy ją ł z r a ­
dością U k ład  M oskiew ski w  sp ra ­
w ie zakazu  n u k lea rn eg o  w idząc 
w  n im  s tab ilizac ję  sy tu ac ji m ię- * 
dzy n aro d o w ej. To rów n ież  je s t 
w y n ik iem  m ąd re j p o lityk i Z w iąz­
ku R adzieckiego.

R ocznica W ielk iej R ew olucji 1
je s t sam a w  sobie w ydarzen iem  
op tym istycznym  i radosnym . Za 
cztery  la ta  będziem y obchodzić 
pół w ieku  K ra ju  Rad. B ędziem y 
czcić tę rocznicę now ym i zw y­
c ięstw am i h a  Z iem i i w  K osm o­
sie.

ZBIGNIEW MARSKI



W oczek iw an iu  n a  Ks. B isk u p a  P ry m a sa .

KSIĄDZ BISKUP PRYMU

fii dz iekan  d ek an a tu  bydgosk ie­
go — ks. F ranc iszek  Koc.

K ośció ł w y p ełn io n y  b y ł po 
brzegi. Ks. P roboszcz M. B u g a j­
sk i odśp iew ał p rzep isane  ry tu a ­
łem  m odlitw y, a  k siądz  B iskup  
P ry m as w  asyście ks. kan . d r  
E. B a łak ie ra , d iak o n a  M. K leko­
ta  i kl. W. T e le jk i o d p raw ił pon- 
ty f ik a ln ą  sum ę. P o  ew angelii 
N ajd o sto jn ie jszy  C eleb rans w y­
głosił kazan ie , w  k tó ry m  tc h n ą ł 
now e siły  w  serca  w iernych , oraz 
w y raz ił prośbę, a b y  w szyscy byli 
m isjo n a rzam i naszego K ościoła.

P ie śn ią  „Boże coś P o lskę”, któ­
ra  śp iew ał p e łn ą  p ie rsią  cały 
kościół zakończono p o n ty fika l- 
n ą  sum ę. N astęp n ie  o godzinie 
16-tej k siądz P roboszcz celebro­
w a ł n ieszpory . W iern i znow u 
w yoełn ili kościół i śp iew ali p sa l­
m y  n a  cześć i chw ałę  Boga 
W szechm ocnego.

N a zakończen ie  n ieszporów  ks. 
k an o n ik  D r E. B a ła k ie r w ygłosił 
do liczn ie  zgrom adzonych  w ie r­
nych  n au k ę  o S ak ram en c ie  B ierz­
m ow an ia  i jego sku tkach . S łow a 
w ypow iadane przez  kaznodzie ję  
g łęboko u tk w iły  w ie rn y m  w  d u ­
szy. Z n a u k i te j dow iedzie li się 
p rzed  p rzy jęc iem  S ak ram en tu  
B ierzm ow an ia  — że  n a  każdego 
b ierzm ow anego  zstęp u je  D uch 
Ś w ięty  z  jego  s iedm iom a d a ra ­
m i; a) m ądrości, dz ięk i k tó re j 
człow iek  p o zna je  sw ój o sta teczny  
cel, k tó ry m  je s t Bóg, b) rozum u  — 
że m ożem y poznaw ać chociaż w  
części „n iezw ykłe sp ra w y  Boże” , 
c) um ieję tności — rozróżn iam y 
d o k ładn ie  w arto śc i i  w yb ieram y  
te  jak o  środki, k tó re  p o m ag ają  
n am  w  osiągn ięciu  Boga, d; r a ­
dy  — że zaw sze postępu jem y 
zgodnie  z w o lą  Bożą, e) m ęstw a

P o w ita n e  K s. P ry m a sa : w iersz  re c y tu je  T . K o j/e r  w  tow arzy stw ie  W. K om ow skie i  St.
C hudz ińsk iej.

— że m ożem y zw yciężać opory  
jak ie  n am  k ładz ie  życie pod  no­
gi, f) pobożności — że kocham y 
Boga. g) bo jażn i Bożej — że z 
m iłości do N iego n ie  p rzek ra ­
czam y p rzy k azań  B ożych bo  w ie ­
my, że O n je s t n aszy m  Sędzią. 
Z kolei J. Em . Ks. B iskup  P ry ­
m as udzie lił około 40 w iern y m  
S ak ram en tu  B ierzm ow ania . „Z na­
czę cię zn ak ie m  krzyża...” m ów ił 
następca  A postołów , a  każdy 
b ie rzm ow any  z j a k ą ś . zdecydo­
w a n ą  pow agą odpow iadał 
„A m en” . N a koniec te j p iękne j 
i n iecodz iennej u roczystości p a ­
ra f ia ln e j Ks. B iskup  P ry m as w  
sw ym  p ięknym  przem ów ien iu  
jeszcze raz  se rdeczn ie  podzięko­
w a ł p a ra f ian o m  za  pow itan ie , 
kw ia ty , za szczególnie p iękny  
śp iew  w  w y k o n an iu  ch ó ru  p a ra ­
fialnego, ks. proboszczow i za 
tru d  i w y trw a ło ść  w  p ro w ad ze­
n iu  po lsk ich  dusz do Boga.

G rudziądz  je s t m iastem  o tw a r­
ty m  d la  w szystk iego, co je s t k a ­
to lick ie  i polskie. J e s t m iastem  
o tw a rty m  d la  tych , k tó rzy  p r a ­
gną służyć Bogu i narodow i, k tó ­
rzy  p ra g n ą  szerzyć m iłość i po­
kój w  K ościele P o lskokato lick im .

Diakon M. Klekot 
Kl. W aldem ar Telejko

ru d z iąd z  — to  p ięk­
n a  n ad w iś lań sk a  
m iejscow ość. C zerw o­
n e  m ury  s ta ry ch  b u ­
dow li, k tó re  o tacza ją  
m iasto  od s tro n y  W i­

sły zd a ją  s ię  m ów ić  o  s ile  i d u ­
chow ej po tędze m ieszkańców , 
w śró d  k tó ry ch  ży je  id ea  po l­
sk iego  kato licyzm u. M im o cięż­
k ich  p rześ ladow ań  w yznaw ców  
te j id e i ze  s tro n y  duchow ień ­
stw a  rzym skokato lick iego  i w ład z  
san acy jn y ch  P o lsk i m iędzyw o­
je n n e j idea  ta  żyje! Ż y je  i zdo­
byw a coraz w ięcej zw olenników  
w śród  grudziądzk iego  społeczeń­
stw a.

K iedy  by liśm y  w  G rudziądzu  
ósm ego w rześn ia , w  dn iu , w  k tó ­
ry m  obchodziliśm y p am ią tk ę  n a ­
rodzen ia  Bożej R odzicielk i — M a­
ryi, w idz ie liśm y  p a ra f ię  polsko- 
k a to licką  ja k o  głęboko w ie rzącą  
w  B oga i p rzek o n an ą  w  p raw d z i­
w ość i słuszność naszego  K ościo­
ła  Polskokato lick iego .

U roczystość, k tó rą  obchodziła  
p a ra f ia  w  G rudz iądzu  ósm ego 
w rześn ia , m ile  zap isa ła  się  w  h i­
s to rii naszego K ościoła. U roczy­
stość tę  d ługo  pam ię tać  b ędą  
w ie rn i G rudziądza. W d n iu  ty m  
bow iem  gościli w  sw o jej p a ra f ii 
J. E. K siędza B iskupa P ry m asa  
Rodego, k tó ry  p rzyby ł do  n ich  
z w izy tą  a rcy p as te rsk ą  w  to w a­
rzystw ie  ks. d r  E. B a łak ie ra .

P rzed  su m ą  gorąco w ita li
w ie rn i G ru d z iąd za  n a  u licach  
m ia s ta  sw ego A rcy p aste rza ; w i­
ta li  ch leb em  i solą, k w ia tam i i 
w ierszam i. P rz y  śipiewie „S er­
deczna M atko” w p row adzili
K siędza  B isk u p a  P ry m asa  do
św iątyn i. O d o łta rz a  w ita ł Do­
sto jnego  G ościa w  im ien iu  m ie j­
scow ego p roboszcza i całe j p a ra -
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S W GRUDZIĄDZU

Sum a p o n ty fik a ln a .

W ierni podczas Mszy Sw.

P rz ed staw ic ie lk a  m łodzieży w ita  Ks. P ry m a sa  w ierszem .

K s. B iskup  P ry m a s  Rode udzie la  S ak ram en tu  B ierzm ow ania.

M odlitw a do D ucha Sw. przed  B ierzm ow aniem .
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B ew olucje  w  h is to rii państw  
eu rope jsk ich  n ie  n a leżą  do 
w ydarzeń  częstych, d o jrzew a­
ją  przez d tug i ok res czasu, a 
W końcu  w y b u ch a ją  z siłą 

i ow na żyw iołu w u lk an u . R ew olucje  po ­
siad a ją  w spólne sobie e lem en ty , o d g ry w a­
jące zasadniczą rolę, to: ekonom iczne i po­
lityczne w aru n k i egzystencji danego n a ­
rodu. co w  dużej m ierze  zależy od p o ten ­
c ja łu  ład u n k u  społecznej krzyw dy, nędzy 
ciem iężenia  i w yzysku m as p racu jących .

H isto ria  pow szechna o sta tn ich  dw óch 
w ieków  w ym ien ia  rew olucje: W ielką R e­
w olucję  F ran cu sk ą  u schy łku  X V III w. i na 
początku w ieku  X X  W ielką S ocjalistyczną 
R ew olucję P aźdz ie rn ikow ą w  Rosji. O siąg­
n ięcia  rew olucy jne  i  trw a łe  ko rzystan ie  z 
in s ty tu c ji rew o lucy jnych  przez ludzi p ra ­
cy, w  różnych zakresach  życia społeczne­
go i osobistego, św iadczy o sam ej istocie 
p rzew ro tu  rew olucyjnego . Z W ielk iej Re-

STOSUNEK
WIELKIEJ
REWOLUCJI
PAŹDZIERNIKOWEJ
00 KOŚCIOŁÓW
w olucji F ran cu sk ie j ju ż  n iew iele  pozosta ­
ło ze zdobyczy politycznych  i socjalnych , 
a to co zostało  m a w yłączn ie  c h a ra k te r  
sym boliczny. A u tok ra tyczne  rządy  gen. de 
G au lle ‘a i dokonana  zm iana k o n s ty tu c ji 
fran cu sk ie j p row adzą do  u tw orzen ia  p a ń ­
s tw a  policyjnego.

O dm iennie p '-zedstaw ia się rzecz, gdy 
chodzi o W ielką S ocja lis tyczną  R ew olucję  
P aździe rn ikow ą, k tó re j rocznicę obchodzi 
cały obóz pań stw  socja listycznych  ze 
Z w iązkiem  R adzieck im  n a  czele. Rew o­
luc ja  ro sy jsk a  d o jrzew a ła  przez szereg lat. 
Nie w  ciszy dom ow ych pieleszy rod z in ­
nych, an i uk ładów  społecznych lecz w 
tru d n y ch  w a ru n k ach  by tu  ekonom icznego
1 politycznego, w  a tm osferze zaw ieruchy  
w o jennej i p ięc io le tn ich  w a lk  b ra to b ó j­
czych. W ielki i sz lachetny  n a ró d  rosy jsk i 
w ykuw ał w  codziennym  tru d z ie  d la  sieb ie  
i d la  naro d ó w  zam ieszkałych  n a  o lb rzy­
m im  te ry to riu m  p ań stw a  rosy jsk iego  lep ­
szą przyszłość w  w alce  z genera łam i, a d ­
m ira łam i i bandam i. R ew o luc ja  P aźd z ie r­
n ikow a da ła  rów ne p raw o  w szystk im  lu ­
dziom  i rów ny  s ta r t, d a ła  też  sw obody 
rów nież i tak im  w yznaniom , k tó re  R osja 
c a rsk a  dyskrym inow ała .

D zisiaj R osyjski K ościół P raw osław ny , 
a w ięc duchow ieństw o  z P a tr ia rc h ą  M os­
k iew sk im  i całej R usi A leksym  n a  czele 
i w iern i b io rą  czynny i tw órczy  udzia ł w  
życiu społecznym  państw a . K ościół P r a ­
w osław ny przeszedł razem  z n a ro d em  w  o­
k resie  rew o luc ji p rzez  ciężką drogę prób 
i dośw iadczeń, z k tó re j w yszedł zw ycięski 
i odnow iony  w  d uchu  E w angelii Jezusa 
C hrystusa . N ie by ła  to  ła tw a  droga. D u­
chow ieństw o praw osław ne, podobnie  ja k  i 
rzym skokato lick ie , w  okresie  p rzed rew o­
lucy jnym  oddane było  k las ie  rządzącej:

obszarniKÓw i bu rżuazji. Sprzeczność m ię­
dzy zasadam i E w angelii C h rystu sa  i w yzy ­
sk iem  m as p racu jących , m iędzy nakazem  
m iłości i b ra te rs tw a  a c iem iężeniem  i u- 
pośłedzeniem  narodów  im perium  ro sy j­
skiego n ie  by ła  sp raw ą  zasadn iczą  dla klasy  
rządzącej. D uchow ieństw a rzym sk ie  św ia ­
dom ie łam ało  zasady  n au k i Jezu sa  C hrys­
tusa, w ykorzystyw ało  n ieśw iadom ość i 
b rak  k ry ty cy zm u  m as p racu jący ch , spec­
ja ln ie  dąży ło  do u trz y m a n ia  lu d u  w c iem ­
nocie, ażeby p rzy  pom ocy n iek tó ry ch  hasei 
re lig ijnych , jak  np. ,,Módl się i p racu j"  — 
dać m ożność k las ie  rządzącej w szechstron ­
nie w yzysk iw ać szerok ie  sfery  spo łeczeń­
stw a.

R ew olucja  P aźdz ie rn ikow a w prow adziła  
now y u stró j ekonom iczno-polityczny  j o- 

^ p a rty  n a  n im  now y uk ład  dem okratyczny  
stosunków  społecznych. In te resy  K ościoła 
zostały  w yelim inow ane spod w pływ ów  
państw ow ych . R osyjski K ościół P raw o ­
sław ny  został odłączony od państw a. Ten 
n ieodw raca lny  fak t, o znaczeniu  bardzo  
doniosłym  d la  w ew nętrznych  stosunków  
kościelnych, postaw ił duchow ieństw u  p ra ­
w osław ne p rzed  koniecznością  dokonania 
analizy  sw ego stanow iska  w obec p ro b le ­
m ów  K ościoła i p ań s tw a  socjalistycznego. 
N ow y uk ład  po rządku  po litycznego ,'gospo­
darczego j. społecznego w y m ag a ł od d u ch o ­
w ień stw a  p raw o sław n eg o  ksz ta łcen ia  no ­
w ych k a d r  duchow nych , k tó re  już nie ze 
w zględu  na  pochodzenie k lasow e, a ze 
w zględu na  zrozum ien ie  now ych czasów bę- 
dt; zdolne do p e łn ien ia  służby  Bożej a je d ­
nocześnie w sk azy w ać  będą ludziom  now e 
p raw d y  i now e 'w artości, pożyteczne dla 
K ościoła, n a ro d u  i p ań stw a  Życie człow ie­
k a  o p a rte  na tw órcze j p racy , rze te lne  spe ł­
n ian ie  obow iązków  w obec p a ń s tw a  i życie 
społeczne o p a rte  o zasady w zajem nego po ­
szanow an ia  godności człow ieka — m iały 
być d la  d u ch o w ień stw a  praw osław nego  
now ym  w skaźn ik iem  społecznym , zgodnym  
zresz tą  z duchem  czystej E w angelii.

R ów nolegle do akcji w ychow aw czej mło 
dego k le ru  praw osław nego . P a tr ia rc h a  p ro ­
w adzi z pozy tyw nym  sku tk iem  dzieło  w al­
ki o poszanow anie pokoju  m iędzy n a ro d a­
m i na całym  św iecie. P a tr ia rc h a  naw iązał 
d ialogi ze w szystk im i K ościołam i C h rze­
ścijańsk im i, zrzeszonym i w  św ia to w e j 
R adzie K ościołów , do k tó re j w  roku ubie­
głym  p rzy ję to  i Rosyjski K ościół P raw o ­
sław ny. W te j p iękne j i w zniosłej w alce
o pokój na całym  św iecie. zab rak ło  jed y ­
n ie  K ościoła rzym skiego, k tó ry  zgodnie z 
po lityką  odw ieczną, w  duchu przym ierza  
z kap ita lis ty czn y m  im peria lizm em , staną ł 
po p rzec iw nej s tro n ie  obozu pokoju.

K ilka  m iesięcy tem u  P a tr ia rc h a  Mo­
sk iew sk i i całe j R usi — A leksy, obchodził 
osiem dziesią tą  p ią tą  rocznicę urodzin. W 
zw iązku  z ty m  jub ileu szem  rząd  Zw iązku 
R adzieckiego n ad a ł P a tr ia rsz e  w ysokie o d ­
znaczen ie  państw ow e. Rząd radzieck i w łaś­
ciw ie ocenił w ysiłk i P a tr ia rc h y  i nada jąc  
m u w ysokie odznaczen ie  udow odnił p a ń ­
stwom. kap ita listycznym , że odm ienny  m a- 
te ria lis ty czn y  św iatopogląd  rządu  radzie­
ckiego od poglądu rep rezen tow anego  przez 
p rzedstaw icie li K ościoła praw osław nego, 
n ie p rzeszkadza pań stw u  docenić zasługi 
h ie ra rch ii p raw osław nej, położonej d la  
w spólnego in te re su  państw a, narodu  i K o­
ścioła.

Mgr J. A. MIŁASZEWICZ

OJCIEC NIEBIESKI  -  OJCIEC Ś W I Ę T Y
C hrystu s pow iedzia ł o sw ym  O jcu:
Ojciec mój w iększy jest ode mnie.
Ś w ia t jeszcze w  p raw d ę  tę n ie  w ierzy.
A p rze to  m ódlm y się codziennie,
A by k u lt O jca w ciąż  się szerzył 
I d la  ludzkości był na tchn ien iem .

C hry stu s oznajm ił n am  tę p raw dę:
Jeden jest Ojciec w asz niebieski.
P ap ieża  w ięc n ie  zw ijm y  ojcem ,
Bo od o jcos tw a  je s t dalek i.
W szak Bóg da ł w szystko: Z iem ię — Słońce. 
On S tw órcą  życia jes t na  w ieki.

T ak  kazał nam  się m odlić C hrystus:
Ojcze nasz, który jesteś w niebie!
Św ięć się Twe Imię! Bądź Twa wola!
W ięc czy to  w  szczęściu, czy w potrzebie,
O.icze, b łogosław  n a ró d  Polan ,
Co w  T w ym  K ościele C iebie w ielbi.

T ak  C hrystus m odlił się do O jca:
Mój Ojcze św ięty! Spraw, by wszyscy  
Jako ja w Tobie — byli jedno.
W szyscy! To znaczy: da ls i, bliscy 
1 ci, co id ą  d rogą  b łędną —
N ie zn a ją  B oskiej T ajem nicy .

Ś w ięte  są słow a Tw'oje. P an ie  —
Słow a o jednym  O jcu św iętym .
K tóry  nie m ieszka w  W atykanie,
Lecz w n iebie i nad  firm am en tem  
Je s t Jego  w ieczne panow anie.

Co mi tam  św iątyń  styl gotycki!
Tam . gdzie Duch Św ięty  — Bóg je s t wszędzie. 
N aw et w  gontynach  był lechickich .
Dla<ego z nam i je s t i będzie 
W K ościele Polskokato lick im .

WŁADYSŁAW KOŁODZIEJ (COLLEN)*)

*) W roku bieżącym Władysław Ko­
łodziej (Collen) obchodzi 45-lecie pracy 
literackc-publicystycznej. W. Kołodziej 
ur. się v  r. 1897 w pow. końskim. De­
biutował jako satyryk w dwutygodniku 
ludowo-satyrycznym „Pokrzywy“ w 
Cieszynie (8.11.1918). Od tej pory za­
mieszczał wiersze i artykuły w różnych 
dziennikach i czasopismach („Siew Wol­
ności", .Odrodzenie‘ „Robotnik“, „Gaze­
ta Chłopska“, ,,Mucha“, „Pielgrzym Pol- 
ski“, „Jedność“, „Posłannictwo", „Ro- 
dzina“).

W r. 1924—25 W. Kołodziej był re­
daktorem _ naczelnym dwutygodnika 
„Siew Wolności", w latach 1934—39 re­
daktorem naczelnym miesięcznika 
„Świat Ducha'*, również członkiem ko- 
ynitetu redakcyjnego „Ilustrowanej 
Powszechnej Encyklopedii Popularnej". 
Niemal od początku powstania naszego 
tygodnika W. Kołodziej współpracuje z 
„Rodziną".

L I S T O P A D

N 3 X X II po Zesł. Ducha Św.,
Huberta, Sylw ii

P 4 K aro la . B runona
W 5 Z achariasza . E lżbiety
Ś 6 L eonarda . Sew eryna.

F eliksa
c 7 A ntoniego. A dolfa.

W ielka R ew olucja  Paźdz.
p 8 W iktora , G o tfryda
s 9 T eodora, U rsyna



W lipcu 1963 roku obiegła cały świat 
mrożąca krew w żyłach wiadomość, że 
jeden z mnichów buddyjskich spalił się 
żywcem na znak protestu przeciwko re ­
żimowi Diema w Sajgonie. Znamy szcze­
góły tego niesamowitego samobójstwa, 
nie trzeba więc ich przytaczać. Zazna­
czyć jednak należy, że za tym mnichem 
poszli inni, starsi i młodsi, a nawet 
dziewczęta. Staraszliwy to protest tysię­
cy ludzi, którzy za to tylko są prześla­
dowani. że inaczej wierzą niż ich dykta­
tor Diem. Diem to chrześcijanin, to ka­
tolik. który chce siłą zniszczyć starą re­
ligię buddyjską.

Do h is to rii n a leżą  ju ż  fak ty  stosow ania 
przem ocy przez pogańsk ich  w ładców  w sto ­
sun k u  do ch rześcijan . Do h is to rii rów nież 
przeszły „żyw e pochodnie*' w yznaw ców  C h ry ­
stusow ych. k tó rzy  g inęli w  o b ron ie  swoich 
zasad re lig ijnych . Z daw ać by się m ogło, że te 
ludzk ie  żyw e pochodnie n igdy się n ie  pow tó­
rzą. H isto ria  je d n a k  się pow tarza , choć tro ­
chę inaczej. Dziś nie ch rześc ijan  p rześ ladu ją , 
a le  odw ro tn ie  ch rześc ijan ie  gnęb ią  inaczej 
w ierzących, i to  w  w ieku  dw udziestym . 
W praw dzie  zn an e  n am  je s t n aw racan ie  na 
w iarę  C hrystusow ą przy pom ocy ognia, m ie­
cza, w ięzien ia  i katorg i, a le  zaw sze zdaw ało  
się w spółczesnym , że m ogło to  się ta k  dziać 
ty lko  d aw n ie j. O kazu je  się, że w spółczesna 
rzeczyw istość dostarcza  nam  podobnych fa k ­
tów  k tó re  n a  tle  w ysokiej k u ltu ry  i cyw iliza­
cji. tym  bardz ie j są  ja sk ra w e  i m ocno d ra s ­
tyczne.

N as, ch rześc ijan , po lsk ich  k a to lik ó w  raz i to
i. boli, że ta m  w  W ietnam ie  po łudn iow ym  do­
chodzi do p rzykrych  ekscesów , do w a lk i n a ­
w et 7. bezbronnym i m nicham i buddy jsk im i, 
do za jm ow an ia  przez żan d arm erię  d iem ow ską

D ziewica chińska.

św iątyń  buddy jsk ich  O burza nas to  i n iep o ­
koi, pon iew aż dzieje  się to  za sp raw ą  ch rześ­
cijan . C hrystus przecież inaczej nauczał. 
„P rzykazan ie  now e daję  w am . abyście  się 
społecznie m iłow ali” — głosił Jezus. Czyż 
w spółcześni w yznaw cy C hrystu sa  w ciela ja  w 
życie te  zasady?

W Sajgon ie  p łoną żyw e pochodnie, a czy 
odezw ał się p rzedstaw icie l K ościoła rzym ­
skiego. czy n ak aza ł zm itygow ać się D iem ow i i 
jego klice? N ie słyszeliśm y o tym . A przecież 
ten p łonący m nich  buddy jsk i, czy ta  m łoda 
dziew czyna, k tó ra  o d eb ra ła  sobie życie, to ta k ­
że dzieci Boże i za nich  C hry stu s rów nież u­
m arł na  krzyżu. D la C hrystu sa  nie ma różnic- 
m iędzy jednym , a d rug im  człow iekiem , m ię-

Kaplani buddyjscy.

dzy b iałym  j czarnym , uczonym  i p rostacz­
kiem . D zisiaj dobry  Jezus m usi się w stydzić 
za sw oich w yznaw ców .

K tóż to  w ięc są ci buddyści, którzy  za sw o­
je p rzekonan ia , w  o b ron ie  sw oich p raw  życie 
o ddają?

W arto  się choćby pokró tce  zapoznać z tą 
w łaśn ie  relig ią. czy jak  k to  chce — system em  
filozoficznym .

B uddyzm  w edług  dan y ch  h is to rycznych  n a ­
leży do na js ta rszy ch  relig ii W schodu. T w órcą 
buddyzm u był S id d a rth a , k tó ry  żył w  la tach  
od 563 do 483 p rzed  C hrystusem . Był on sy ­
nem  kró la  Suddhodana, rządzącego m ałym  
k ra je m  w  pó łnocno-w schodniej Ind ii. M ło­
dość sw oją spędzał na dw orze kró lew sk im , 
op ływ ając  w  wrszelk ie dobra. K iedy m iał la t 
29 opuścił bogaty  dom  ojca, by po la tach  tu ­
łaczki i niew ygód, życia żebraczego, odnaleźć 
sens życia. Z apoznał się z życiem  daw nych  
m nichów  b ram ińsk ich , a k iedy  pod ..drzew em  
w iedzy" poznał p raw dę, s ta je  się B uddą, czyli 
O św ieconym . Od te j chw ili rozpoczyna dzia­
łalność m isy jną  i głosi sw o ją  naukę. N auka 
to p ro s ta  i n ieskom plikow ana. D ociekania 
m atafizyczne w ed ług  B uddy n ie  są  po trzebne 
do osiągn ięc ia  życia św iętego, n ie  w noszą 
także  w ew nętrznego  pokoju  i n ie  p row adzą do 
N irw any. B udda w  sposób p rak ty czn y  patrzy ł 
na życie i chcia ł nauczyć człow ieka ta k  postę­
pow ać, by żadna sy tu ac ja  n ie  by ła  d la  n iego 
zaskoczeniem , lub  też ■wytrącała go z rów n o ­
w agi i m ąciła  spokój. Życie tu  n a  ziem i jest

Budda.

tylko fazą p rzejściow ą i d la tego  też  nie na le ­
ży do n iego  zby tn io  się przyw iązyw ać, ale 
rów nież człow iek nie pow in ien  być zupełnym  
abnegatem . Zaleca ko rzystan ie  z dó b r tego 
św ia ta  z zachow aniem  jed n ak  pew nego um ia­
ru . P rzesadna  asceza i u m artw ien ie  w  życiu 
m nichów  n ie  je s t p o trzebne  do doskonałości. 
C iekaw ym  i rew elacy jnym  posunięciem  B ud­
dy było, że zniósł podział n a  kasty  w śród  m n i­
chów. W Ind ii od n a jdaw n ie jszych  czasów 
porządek  społeczny op iera ł się na  podziale 
kastow ym .

B udda w  nauce sw ojej n ie  za jm u je  się Bo­
giem , czy też  bogam i. O środkiem  zain tereso ­
w ań buddyzm u je s t cierpienie; P rzy jśc ie  no­
wego człow ieka n a  św ia t dokonu je  się  w  c ie r­
p ien iu ; c ierp ien iem  jes t starość, choroba i 
śm ierć. C ierpi się ży jąc z osobą, k tó re j się nie 
znosi, ja k  rów nież d o zna je  się tego uczucia, 
gdy b rak  osoby kochanej. C ierpi także czło­
w iek w ów czas, k iedy  n ie  może osiągnąć tego, 
czego bardzo  pożąda. W edJug buddyzm u c ie r­
p ien ie  należy  usuw ać, a jest to  m ożliw e przez 
następu jących  osiem  sto p n i: p ra w a  w iara , 
p raw e postanow ienie , p raw e  słowo, sp raw ied ­
liw y czyn, życie p raw e i p raw e  dążenie, p ra ­
we w spom nien ie  o raz  p raw e zag łęb ien ie  się 
w siebie.

B uddyzm  w ierzy  w  re in k a rn ac ję , to znaczy 
ciągłe od radzan ie  się do now ych istn ień . K aż­
de is tn ien ie  skazane je s t na  n igdy nie k o ń ­
czący się łańcuch  w cieleń. R e in k a rn ac ja  jes t 
w ynik iem  p rag n ien ia  życia. B uddyzm  chce 
jednak  w yzw olić człow ieka od tego ciągłego 
w cielan ia  się, d latego  głosi w ybaw ien ie  Wy­
baw ić chce rów nież buddyzm  człow ieka od 
cierp ien ia . W ybaw ien ie  polega na  osiągnięciu 
N irw any . T rudno  to  specyficzne słow o h in ­
dusk ie  p rze tłum aczyć  n a  jak ik o lw iek  język  
eu ro p e jsk i, by zachow ało  ono w łaśc iw ą  treść  
T rudno  także  określić, jak ie  ono m a znacze­
nie. P raw dopodobn ie  osiągnąć N irw an ę  to 
znaczy znaleźć się w  tak im  stan ie , że czło­
w iek je s t w olny od w szelkich  pożądań, posia­
da w ew nętrzny  spokój i uw olniony jes t od 
re in k a rn ac ji. N irw ana  je s t b rak iem  życia, 
b rak iem  s taw an ia  się, b rak iem  cierp ien ia . 
N irw ana je s t ponad  bytem . P rzedsm ak  N irw a­
ny m ogą dać transy .

Z biegiem  czasu nau k ę  B uddy zn iekszta łco ­
no, a jego sam ego w yniesiono do godności 
boga. P ow sta ły  dw a od łam y buddystów , a 
m ianow icie  tych, k tó rzy  ściśle chcieli się trzy ­
m ać p ie rw o tn e j n au k i B uddy i tych . którzy 
p ragnęli ją  udostępnić  jak  n a jszerszym  rze­
szom. Ten p ierw szy k ie ru n ek  o trzy m ał nazw ę 
H inajana , tj. M ały W óz i przeznaczony  prze­
w ażnie  był dla m nichów . D rugi k ie ru n ek  n a ­
zyw ał sie M ahajana , tj. W ielki Wóz. B uddyzm  
w yparty  z Ind ii rozw ija ł się sku teczn ie  w in ­
nych k ra ja c h  Azji. L iczy obecnie około 500 
m ilionów  w yznaw ców . P rześ lad o w an ia  i roz­
paczliw a ob rona budd y stó w  w S ajgonie  w zb u ­
dza w  całym  św iecie za in te resow an ie  nie ty l­
ko naukow ców , a le  szerokich  rzesz ludzkich  
re lig ią  buddy jską , a także  rośn ie  sym patia  dla 
bohaterów  i obrońców  sw oich przekonań .

Ks. mgr Z. MĘDREK



DNI GROZY NAD PIAYEM ARIAN SPYCHALSKI  
M ARSZAŁKIEM  POLSKI

7 października br. Rada Państw a 
mianowała m inistra obrony naro­
dowej generała broni inż. M ariana 
Spychalskiego na stopień Marszal­
ka Polski.

9. X. br. w  późnych godzinach w ie­
czornych, olbrzym ie masy wody prze­
lały się przez tam ę Vaiont — trzecią co 
do w ielkości na św iecie — wdzierając  
się do doliny rzeki Piave, w  pobliżu  
miasteczka Longarone, położonego w  
Alpach, w  odległości ok. 80 km  na pół­
noc od W enecji.

Rozszalały żyw ioł zniósł z powierzchni 
ziem i pobliskie osiedla. D olina, którą 
zam ieszkiw ało ok. 4 tys. ludzi, zam ie­
n iła  się w  „gigantyczny cmentarz". 
W iększość m ieszkańców  (ok. 3000 osób), 
zaskoczona w e śnie, zginęła. N iektóre 
zw łoki, uniesione wodami rzeki Piave. 
w yław iano w  odległości 20 km od Lon­
garone. Drogi i połączenia kolejow e u­
legły  całkow item u zniszczeniu. Zerwa­
ne zostały w szystk ie lin ie  telefoniczne  
i przewody w ysokiego napięcia.

Zapora m iała ok. 265 m. w ysokości i 
22 m. grubości u podstawy. Jej budo­
w ę ukończono w  1960 r. Na 10 dni przed ' 
katastrofa zarządzono opróżnianie zbior­
nika w odnego, który m iał być w  poło­
w ie listopada zupełnie pusty. Opróżnia­
nie to zostało zarządzone na  skutek nie­
w ielkich obsunięć ziem i nad zbiorni­
kiem.

Zdaniem ekspertów  w łoskich  przy­
czyną w ylew u było osunięcie się  law iny  
ziem i i skał ze stromych stoków  1800- 
m etrowego szczytu „Mont Toc“ do 
sztucznego jeziora długości 4 km  i sze­
rokości 200 m. Spow odowało to pow sta­
nie olbrzym iej fali, sięgającej 200 m, na 
co w skazyw ałoby zalanie w ioski Casso, 
Dołożonej 920 m. nad poziom em  morza, 
podczas gdy pow ierzchnia jeziora sięga  
720 m. Za tą 200-metrową falą nastą­
piły inne, m niejsze, niszcząc w szystko  
po drodze. (w)

OŚRODEK TURYSTYCZNY 
W CHORZOWIE

Z m yślą o turyście w  przepięknym  parku, 
najw iększym  zresztą w  kraju, uplasow ał się  
kolos — arcydzieło polskiej architektury  
ośrodek turystyczny. Może on pom ieścić 300 
osób oddając do dyspozycji tchnące ciepłem
i św iatłem  kaw iarnie, restauracje i pokoje 
noclegowe. W szędzie tu pełno kw iatów , sub­
telnego m alarstwa, dostosowanego do całości 
obiektu. Projektanci pom yśleli o  w szystkim  
co jest niezbędne dla turystów.

Zbigniew  Marski
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M inister Spraw Zagranicznych PRL Adam  
Rapacki (z lew ej) przyjął goszczącego w  P ol­
sce sekretarza Stanu do Spraw Zagranicznych  
Jugosławii, Kocę Popovica.

W stoczni gdańskiej został przedter­
m inowo oddany do eksploatacji dw una- 
stotysięcznik „Sudia1' w ykonany na za­
m ów ienie armatora radzieckiego,


